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Leith 22-go września r. b. Książę 
Mii, książę Connauglit, poseł rosyj- 
i świty o.godz. 11 -oj przed poł., 

szli na parostatek, aby wypłynąć 
Przeciw jachtu Cesarskiego „Sztan- 
r.“ który ukazał się niebawem i 
lród grzmiących salutów floty an- 
■Iskiej stanął na kotwicy. Książę- 
ingielscy i baron Staal udali się na 
M l jachtu, gdzie śniadali u Ich 
Orskich Mości Najjaśniejszych 
istwa. Przyjęcie było nader ser- 
czne.
Leith 23-go września r. b. Ich Ce- 
tokie Mości Najjaśniejsi Państwo 
toszli z jachtu „Sztandar" na pa- 
fiee „Tantalon Castle," który prze- j 
■ Hąl wzdłuż eskadry salutującej, j 
 ̂Cesarskie Mości Najjaśniejsi Pań- j 
0 wyszli na brzeg o godz. 1 i pół 
Południa. Wojsko prezentowało j 

kapela wojskowa wykonała 
ifii) rosyjski. Ich Cesarskie Mości 
'Jjaśuiejsi Państwo, przyjęci z wiel- 
 ̂zapałem, weszli do pawilonu, w 
r>*m znajdowali sic członkowie rady 
!jskiej Edymburga i Leithu, tu- 
'“ż mnóstwo wybitnych obywateli, 
to Cesarska Mość Najjaśniejszy 
1(1 miał na sobie mundur pułkowni- 
Pułku Scotts Greys. Jej Cesarska 

N Najjaśniejsza Pani obudziła po­

wszechny zachwyt. Na estradzie po­
jawili się Ich Cesarskie Mości Najjaś­
niejsi Państwo w otoczeniu księcia 
Walii, księcia Connauglit i świt. Bur­
mistrz Edymburga miał szczęście do­
ręczyć bukiet Jej Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszej Pani. Na powitania 
władz Jego Cesarska Mość Najjaś­
niejszy Pan odpowiedział łaskawym 
ukłonem. NieKtórzy wybitniejsi o- 
bywatele przedstawieni byli Jego Ce­
sarskiej Mości Najjaśniejszemu Panu, 
poczem Ich Cesarskie Mości Najjaś­
niejsi Państwo, książę Walii, książę 
Connauglit udali się w odkrytym po­
wozie, nie zważając na nieprzerwany 
deszcz, na dworzec kolejowy, witani 
przez publiczność. Pociąg Cłsarski 
odjechał o godz. 2-ej i pół.

O P T Y M I Z M .

'ni

Jeżeli je lui piszą o pesymizmie, to 
dlaczegoby inni nie mogli pisać o opty­
mizmie, jako przeciwniku pierwszego; 
a nawet o melioryzmie jako jodnaczu 
obu przeciwników?

Jak są tanecznice, którym fartuch 
zawadza, tak są ludzie, którym wszy­
stko nie w smak: cały świat dyabta 
wart, a życie człowieka i niuelia ta­
baki nie warto. Hola, mówią inni, tak 
źle nie jest; i świat jest piękny, dobry, 
a nawet najlepszy, i szeześiie jest, 
i życie ma wartość, czego dowodem 
choćby to, że się tak staramy o jego 
utrzymanie. Każdy zgadnie, że przy-

ganiacze świata i życia nazywają się 
pesymistami, a pogląd ich pesymiz­
mem; a znów chwalcy i zadowoleni są 
optymistami, a ich pogląd na świat 
i życie optymizmem.

Zacznijmy po staremu od definicji 
optymizmu. Optymizm tedy jest takim 
poglądem, według którego świat nasz 
jest. najlepszym ze światów, czyli po 
łacinie Optimus, ztąd i termin opty­
mizm; że szczęście jest dostępne dla 
człowieka; że wszystko dąży ku lep­
szemu, czyli że jest postęp w nieskoń­
czoność; Pesymizm właśnie temu 
wszystkiemu przeczy.

Który z nich ma rację za sobą, czy 
też może oba trochę mają racyi, a trochę 
nie mają — tego pytania na razie nie 
będziemy roztrząsali; poszukamy ra­
czej źródła obu tych poglądów.

Wszelkie poglądy na świat płyną 
ze stosunku, w jakim się jednostka 
ludzka zuajduje względem świata fi­
zycznego i społecznego, a po wtóre 
z uczuć ' wrażeń jej własnych. Żeby 
zrozumieć taki lub inny pogląd na 
świat, należy pamiętać, iż człowiek 
z początku mierzył świat sobą i dzisiaj 
jeszcze tak samo postępuje w jego

L.
Że człowiek niegdyś sobą mierzył 

świat fizyczny, świadczą do dziś dnia 
używane wyrazy: palec =  cal, piędź, 
stopa, łokieć. Tak sam >, gdy chciał 
wyrazić, iż rzeczy i zjawiska otacza­
jącego świata, są dlań pożyteczne, 
przyjemne, lub szkodliwe, wstrętne, 
nazywał je dobremi lub złemi. luuerni

słowy, oceniając świat, oceniał go, 
i dzisiaj jeszcze tak samo czyni, głó­
wnie ze względu ua samego siebie. Ta 
drogą wytwarzały się poglądy na świat, 
a poglądy takie nazywamy subjekty- 
wnemi dlatego, że subiekt czyli czło­
wiek wogóle ma na widoku w tej ocenie 
rzeczy przedewszystkiem swojo ja .  
Jeżeli kwiaty kwitną, to dla niego 
kwitną; jeżeli piorun uderza i zabija 
mu bydlę, to przeciw niemu się dzieje, 
słowem — nie jesteśmy w możności, 
albo nie wielu to potrafi pomyśleć 
i wyobrazić sobie, że gdyby uas nie 
było, kwiaty mogłyby kwitnąć i bić 
pioruny, czyli że świat szedłby swoim 
porządkiem, chociażby na nim nie było 
żadnej istoty czującej, a tem samem 
mogącej doznawać przykrości lub przy­
jemności i mówić, że świat jest naj­
gorszy, albo najlepszy.

Jakimże tedy jest świat uważany 
sam w sobie, to jest bez istot czują­
cych, a zwłaszcza bez człowieka? Ani 
dobry, ani zły, ani piękny, ani brzydki.
I gdyby ludzie mogli się tak od świata 
oderwać nietylko w myśli, ale w rzeczy 
samej, prawdopodobuie nie byłoby ani 
pesymizmu, ani optymizmu. Otóż, 
rzeczą samą ludzie od świata oderwać 
się nie mogą, stanowią Dowiem cząsiKo 
jego, a tern samem będą po wszystkie 
czasy doznawali wrażeń przyjemnych 
lub przykrych, i będą sobie tworzyli 
poglądy na świat wesołe lub smutne, 
optymistyczne lub pesymistyczne.

Ale źródłem naszych wyobrażeń, 
pojęć, poglądów jest nietylko świat
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'U S Ó W  TEODOZYUSZA WIELKIEGO
przez

eodora Jeske-Choińskiego.
( D a l s z y  ciąg) .

znów pochyli! Flawianus glo­
nie tyra razem w celu ukrycia 

4cego rumieńca, który palił je- 
czoło ogniem wstydu.
Męczyła go rozmowa z chrze- 
Miinem, obrażał go jego ton bez­
błędny, a jednak musiał nad 
4 panować. Od tego, co na- 
‘bik siły zbrojnej Italii dziś po- 

b°wi, zależy przyszłość Rzymu.
chciał przeszkodzić po- 

vebowi, przyspieszyłby przebieg 
Radków. Podrażnione tłumy 
Młyby się bez wątpienia na 

M o, a wówczas przysłałby 
lldozyusz swoich Gotów i zdep- 
Л’ zwolenników dawnego po- 
fMai zanimby się oni zdołali 
^gotować do obrony.
I^ybko ogarnął Flawianus po- 
: bie. On czcił prawdę, ale wię- 

°d tiiej miłował przeszłość 
^ u . Dla niej, dla tej najdroż- 
^kochanki swojej, znosił cier- 
• * le obelgi chrześcianina i szu-
^ y  biegu. 
l'2eba skrępować koniecznie

j gwałtowność tego gorliwego sługi 
cesarskiego...

— Twoja młodość widzi burzę 
j tam, gdzie świeci słońce dnia po­
godnego — wyrzekł. — Wszystkie 
pogrzeby bywają w Rzymie uro-

i czyste, o czem przekonasz się na­
ocznie, gdy pobędziesz dłużej mię­
dzy nami.

— Na zwykłe pogrzeby nie 
ściąga cała Italia—odparł Fabri- 
eyusz

— Italia spieszy zawsze do sto­
licy, gdy się spodziewa niezwy­
kłego widowiska.

— Wszelkie liczniejsze zebrania 
wywołują nieporządki, których

| końca nie można przewidzieć.
— Jest w mocy twojej zapo- 

biedz tym nieporządkom.
— Nie masz prawa żądać ode- 

muie, ażebym służył sprawie bo­
gów, których nie uznaję.

— Ale mam prawo żądać od 
ciebie, od sługi cesarskiego, żebyś 
szanował spokój boskiego i wie­
cznego imperatora.

Wojewoda spojrzał zdziwiony 
na prefekta. On przypomina mu 
obowiązki sługi cesarskiego, on, 
naczelnik zuchwalców, opierają­
cych się woli imperatora? Takie­
go obrotu rozmowy nie spodzie­
wał się. Czując uową zdradę w 
słowaeb prefekta, milczał.

A prefekt mówił dalej:
— Wroga postawa wojska po­

drażniłaby niezawodnie namiętność 
tłumów, które, jak się sam przeko­
nałeś, napłynęły tak obficie do

Rzymu, iż szczupła załoga Rzymu 
poniosłaby w boju ulicznym nie­
wątpliwie klęskę, za coby ci nasz 
boski pan nie był wcale wdzię­
czny. Dla powagi rządu należy 
unikać wszelkiej walki wojska z 
ludem, losy bowiem takich walk 
bywają rozmaite. Niejeden już 
tron runął w proch, zdruzgotany

I gniewem motłochu.
Wojewoda zrozumiał, dokąd 

prefekt zmierza. Chciał go prze­
razić odpowiedzialnością za czyn 
nierozważny, którego niepomy­
ślny skutek mógł osłabić powagę 
rządu chrześciańskiego. Wiedział 
on sam bardzo dobrze, iż stała za­
łoga rzymska, licząca tylko trzy 
tysiące mieczów, nie wytrzymała­
by nacisku tłumów, które zalały 
dziś miasto, zwłaszcza, że te tłu­
my przyniosły z sobą broń i nie­
nawiść do wyznawców Chrystusa.

Ale dlaczego zwraca jego uwa­
gę na trudne położeuie? Jeżeli kto, 
to nie miał on prawa do napomnień 
i wyrzutów. Wszakże to trudne 
położenie było jego dziełem.

— Troska o spokój boskiego i 
wiecznego pana przywiodła mnie 
do ciebie, prześwietny prefek­
cie — wyrzekł Fabricyusz wynio­
śle.—Spodziewałem się u ciebie, u 
sługi cesarskiego, pomocy, a zna­
lazłem zdradę, przemawiającą z 
chytrośeią węża. Gdybyś dbał o 
spokój naszego pana, kazałbyś ob­
cym przybyszom opuścić niezwło­
cznie miasto i wstrzymałbyś uro­
czysty pogrzeb szaleńców, którzy

odnieśli tylko zasłużoną karę za 
nienawiść do Boga prawdziwego. 
Ale ty tego nie uczynisz... Dare­
mnie usiłujesz zmylić moją czuj­
ność słowem podstępnera...

Flawianus poruszył się na krze­
śle. Bezwzględność chrześcianina 
zaczęła przekraczać miarę, jego 
cierpliwości, Ten młokos sądził 
go ciągle i strofował.

— Jeżeli ów pogrzeb, którego 
się niepotrzebnie obawiasz—od­
parł głosem ochrypłym z we­
wnętrznego wzruszenia—przyspo­
rzy trosk dworowi w Wiennie, bę­
dziesz ty za nieszczęścia odpowia­
dał. Co do mnie, uczyniłem wszy­
stko, aby z tego zbiegowiska nie 
wynikły skutki, niepomyślne dla 
rządu. Ser.iż miejska zamknie u- 
lice śró hnieś iia i nie dopuści wi- 
chrzycielów do korowodu. Wy­
starcza odgrodzić wrogie sobie 
żywioły, aby zapobiedz nieporząd­
kom. Niech i twoi żołnierze po­
wstrzymają gwałtowność twoich 
współwyznawców, a cofniesz jutro 
słowa podejrzliwe, któremi ranie 
dziś obrażasz. Przybysze z pro­
wincji, oddawszy cześć umarłym, 
wrócą spokojnie do domów, uno­
sząc z sobą pamięć zwykłego wi­
dowiska.

Długo patrzał wojewoda ua pre­
fekta, przeszywając go wzrokiem 
badawczym, zrozumiał, że w razie 
rozruchów uczynią poganie chrze- 
ścian odpowiedzialnymi za krew 
przelaną.

Gdyby był pewnym zwycięztwa ,



subjektywdy, zewnętrzny, ale i my 
sami, to jest nasze czucia i uczucia, 
słowem — nasza indywidualna wrażli­
wość ta nie jednakowa jest u wszyst­
kich i zależy od układu nerwowego, 
od chwilowego stanu jednostki, a na­
wet od stanu jej umysłowego, od 
ukształcenia pojęć, woli mniej lub 
więcej wyrobionej. Z'ąd pochodzi, że 
te same wrażenia fizyczne, lub tylko 
wyobrażalne, nie jednakowo na nas 
oddziaływają. Co jednego mocno wzru­
szy, rozgniewa lub rozweseli, na to 
samo drugi okaże się mało wrażliwym, 
lub obojętnym. Bóle fizyczne i moralne, 
podobnie jak i przyjemności obu ro­
dzajów, nie jednakowo odczuwamy. 
Jestto fakt codziennej obserwacyi. 
Otóż, stosownie do odczuwania two­
rzymy sobie poglądy na świat; to nam 
tłómaezy wielką ich rozmaitość, której 
uajwybitniejszemi typami są: pesy­
mizm i optymizm.

Z powyższego zdaje sic wynikać, 
że ani pesymizm, ani optymizm nie 
mieszczą w sobie całej prawdy o świę­
cie zarówno fizycznym, jak i społecz­
nym. Każdy z nich daje nam pogląd 
zabarwiony, albo na jasno albo na 
szaro, stosownie do indywidualnego 
nastroju czyli odczuwania wrażeń dzia­
łających na subjekt od zewnątrz. Świat 
więc nie jest ani najlepszym ani naj­
gorszym z możebnych światów. Jest 
takim jakim jest — tylko my go 
wszyscy niejednakowo odczuwamy.

A więc wszystkie skargi na świat 
i wszystkie nad nim uniesienia i jego 
pochwały nic nie warte? Przeciwnie, 
mają one wartość subjektywną, są 
względne jak zresztą wszystkie nasze 
pojęcia, zwłaszcza te do których wcho­
dzi uczucie. Jużci nie można powie­
dzieć, że epidemie, trucizny, trzęsienia 
ziemi, wylewy wód, nieurodzaje i t. 
p. są dobre — one są dla człowieka
szkodliw e, złe; bez człow ieka, ani 
uoure ani zte. fom ew aż  zaś człow ieka
tylko w myśli, przez abstrakcję mo­
żemy ze świata usunąć; wiec klęski 
takie, jak powyższe, będzie on zawsze 
odczuwał jako złe dla siebie, czyli 
pesymizm jego będzie miał grunt pod 
sobą. Ztąd jest on tak stary jak czło­
wiek na ziemi; do dziś dnia powta­
rzają ludzie za Eklezyastesem:
Marność marności wszystko jest na świę­

tej e,
Marności m arą, co jedno świat plecie.

(Tłovi. księcia Stanisława Herakl. L u ­
bomirskiego, 1782).

nie lękałby się tego oskarżenia. 
Wszakże przybył do Rzymu z mie­
czem pogromcy... Ale ten miecz 
okryłby się dziś niezawodnie hań­
bą... Trzeba więc trzymać na wo­
dzy gniew sprawiedliwy dopóty, 
dopóki legiony, rozrzucone po mia­
stach Italii, nie wzmocnią załogi 
stolicy.

— Chytrość wasza obezwładni­
ła mnie tym razem — rzekł Fabri- 
cyusz — ale mam nadzieję, że się 
to już więcej nie powtórzy. Opie­
racie sic daremnie światłu praw­
dziwej wiary. Bogowie wasi mu­
szą runąć, chociażby ulicami Rzy­
mu miały płynąć potoki krwi win­
nej i niewinnej, albowiem tak po­
stanowiono tam, gdzie się wyroki 
nigdy nie zmieniają.

Wskazał ręką przez otwór da­
chu na niebo i wybiegł z sali.

Fławiauus siedział jeszcze jakiś 
czas na krześle kurulnem, pochy­
lony, złamany, jakby odpoczywał 
po nadmiernej pracy, następnie 
podniósł się z trudem i odetchnął 
z głębi piersi.

Kłamstwo ciążyło na jego du­
mie rzymskiej.

— Zuchwale przemawia twoja 
wiara, Galilejczyku — mówił pół­
głosem do siebie, schodząc zwolna 
po stopniach tronu—ale i nasi bo-

Jeżeli zaś od świata fizycznego 
zwrócimy się do społecznego, pesy­
mizm i to nie wulgarny, dziadowski, 
ma dużo do powiedzenia na swoją 
obronę, więcej nawet, niż wtenczas, 
gdy się zżyma przeciw klęskom fizy­
cznym. Świat społeczny, ludzki, u- 
tkwiony w fizycznym, z konieczności 
idealnym być nie może; ale wyobra­
żamy sobie, że pośród tego fatalizmu 
przyrodzonego,jest świadomości wo­
la ludzka, które mogą stosunki społe­
czne poprawiać, ulepszać — dla tego 
niesprawiedliwość czy nieprawidło­
wość tych stosunków bardziej nas o- 
burza, aniżeli klęski fizyczne.

(Dok. uast.).

Wiadomości bieżące.
Koleje. Na wszystkich kolejach stra­

tegicznych, będących własnością rządu, 
| obowiązki maszynistów palaczy i służby 

kolejowej pełnić mają wojskowi niż­
szych stopni, których dostarczać mają 
bataliony kolejowe. Dla podniesienia 
ich poziomu umysłowego i wyuczenia 
służby ustanowione być mają przy za­
rządach kolejowych specyalne szkoły 
dla maszynistów.

Według „St. - Petersb. W ied.“ ministe- 
ryuro komnnikacyi poruszyło sprawę do­
puszczenia kolei do różnych opcracyi fi­
nansowych, utrzymywania biur transpor­
towych, składów na przechowanie towa­
rów, wydawania pożyczek na towary, u- 
rządzauia komunikacyi parowcowyeh, 
hoteli i t. p.

Z miasta.
Na budowę nowego kościoła p.

S.....złożył w redakcji uaszej kop.
30. Kwota wniesiona do kasy 
przemysłowców radomskich na 
książęczkę p. t. „Redakcya „Ga­
zety Radomskiej61 na rachunek bu­
dowy nowego rzymsko-katolickie­
go kościoła w Radomin16.

Na nu wy kuśulół. Fierwszą fa­
ktyczną ofiarę na budowę nowego 

' kościoła wniosła nasza redakcya 
, do kasy przemysłowców d. 17 lu- 
j tego 1890 r. za A? 2203 deklaracyi. 
Od tego dnia redakcya Gazety 

| składa bezustannie na tenże cel 
: ofiary i posiada już spory fuudusik.

B. nacżelnik sekcji leśnej za­
rządu dóbr państwa, radca dworu, 
Wilhelm Szenk, mianowany został 
technikiem leśnym do urządzania 
lasów, rozpatrywania gospodar­
stwa leśnego, rewizyi lasów, sza-

gówie nie zapomnieli jeszcze, że 
rozkazywali przez szereg wieków 
światu. Jowisz kapitoliński trzy­
ma dotąd w ręku gromy i błyska­
wice.

Tak szybko opuścił wojewoda 
prefekturę, iż żołnierze nie zdąży­
li mu nawet oddać zwykłych ho­
norów wojskowych. Zanim go 
spostrzegli, dosiadł już konia i po­
pędził cwałem wzdłuż pałaców ce­
sarskich na drugi koniec wzgórza 
palatyuskiego. Tu, w dawnym 
domu imperatora Augusta, naprze­
ciw świątyni Apolina, była główna 
kwatera naczelnego wodza Italii.

Prefekt wyrzucał mu bezwzglę­
dność, a on tłumił w sobie całym 
wysiłkiem woli gniew i zmuszał 
się do spokoju, którego w nim nie 
było.

Świeży Rzymianin, syn Allema- 
na i Hiszpanki, muśnięty zaledwo 
z wierzchu przez cywilizację, sza­
lał, jak burza jesienna, kiedy pu­
ścił wodze swojemu temperamen­
towi.

Gdyby chciał być bezwzglę­
dnym, zadrżałby przed nim ten 
chłodny, podstępny senator, uda­
jący troskliwego sługę imperatora.

(D . c. n.)

cowania lasów i t. p. czynności le­
śnych, przy dyrekcyi głównej To­
warzystwa kredytowego ziemskie­
go w Warszawie i dyrekcjach 
szczegółowych gubernii Królestwa 
Polskiego.

Na wpisy dla niezamożnych u- 
czniów! Wartoby już pomyśleć o 
urządzeniu koncertu lub przedsta­
wienia amatorskiego na wpisy dla 
niezamożnych uczniów. Wartoby, 
bo istotnie spory zastęp będzie ta ­
kich, którym braknie jakiejś kwo­
ty do opłaty wpisu. Przecież ma­
my d-rów Bronisława Piętkow- 
skiego, Henryka Fidlera, Papiew- 
skiego, pp. inżynierów: Wolickie­
go i Załuskiego, którzy jak zaw­
sze, tak i tym razem dopomogą 
młodzieży, spełnią chlubny obo­
wiązek Macie panowie dużo do­
brych chęci, więc nie dajcie dłu­
go czekać na czyn szlachetny.

Dla Końskich. „Praw. Wiest." 
donosi, że ministeryum spraw we­
wnętrznych zatwierdziło ustawę 
Towarzystwa spożywczego urzę­
dników państwowych w Końskich. 
Przybywa więc w gub. naszej no­
wa instytucya. Szczęść Boże.

Dla a rch i tek tó w  i budowniczych.
Kancelarya Cesarskiej Akademii 
Sztuk Pięknych nadesłała do To­
warzystwa Sztuk Pięknych w Kró­
lestwie Polskiem warunki konkur­
su na wykonanie projektu planów 
budowy Muzeum Sztuk Pięknych 
Imienia Cesarza Aleksandra III 
przy uniwersytecie moskiewskim. 
Podług tych warunków, projekty 
winny być złożone w Akademii 
Sztuk Pięknych 10 stycznia 1897 
r. dla rozpatrzenia w specjalnej 
w tym celu komisji, która wnio­
ski swe przedstawi do zatwierdze­
nia Rady Cesarskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Wyznaczono 
trzy nagrody: pierwsza rs. 1,200, 
druga 800 i trzecia 500. Komitet 
Towarzystwa, podając o powyź- 
szem do wiadomości pp. budowni­
czych, nadmienia, że życzący przy­
jąć  udział w konkursie mogą przej­
rzeć rzeczone warunki w kance- 
laryi Towarzystwa.

Plan m. Radomia. Z wielu stron 
zapytują się w naszej Gazecie jak 
prędko gotowy będzie plan nasze­
go miasta. W sprawie tej zapy­
tywano nas z Moskwy, z Brukselli i 
Paryża, rozumie się w celach 
przemysłowych. Wartoby więc, 
ażeby magistrat i obywatele we 
własnym interesie zajęli się szyb- 
kiem wykonaniem planu Radomia. 
Jest on potrzebny bardzo i dla nas 
samych i jak czytelnik widzi dla 
rozwoju przemysłowego miasta.

Kasa pogrzebowa. Zn pośre­
dnictwem Gazety naszej zapytują 
usoby interesowane o losy proje­
ktowanej „Kasy pogrzebowej66. 
Wartoby, ażeby zajmujący się tą 
sprawą, na uprzejme zapytanie 
raczyli odpowiedzieć.

„G łos“ warszawski o „Lutni61 
naszej pisze: „Radom w ostatnich 
czasach zamanifestował świetnie pa- 
krotnie swoje safamlulstwo. Lutnia, 
to do niedawna ukochane dziecko 
miasta, przedmiot jego chluby, 
poniewiera sic teraz, jak  bękart, 
gdzieś pod płotem. Powiedzmy bez 
ogródek to, eo w rozmaitej formie 
wypowiadaliśmy już nieraz. Lekko­
myślność nasza w igraniu inieyaty- 
wą i projektami, zamiłowanie do 
marnowania z trudem wytworzo­
nych instytucji publicznych, kładą 
na naszem społeczeństwie piętno 
niedojrzałości, bezmyślności dzie­
cięcej, tembardziej wstrętnej, że

wyrośliśmy fizycznie z tego stanu, 
który nam dawał prawo puszczania 
baniek nosem i noszenia koszuli 
w zębach. Wszystkich tych amato­
rów działalności publicznej, zasy­
piających w połowie drogi, którzy 
stanąwszy na czele najprostszej,) 
najpopularniejszej instytucji, po­
trafią ją sparaliżować,— opinia 
piętnować powinna, jako szkodli­
wych nicponiów, demoralizujących 
społeczeństwo61. Tak pisze „Głos16 
warszawski.

T e a t r  polski. Na przedstawie­
niach dwóch komedyi: „Bąk za 
bąkiem66 i „Babskie wychowanie66 
bawiono się dobrze. Oprócz da­
wniej znanych i gorąco oklaski­
wanych artystów, ujrzeliśmy mło­
dą, ale wiele już obiecującą siłę 
dramatyczną, p. Hryniewicza, któ­
ry w dwóęh niewielkich rolach 
zdołał wszakże wykazać zdolność i 
niezaprzeczoną, bardzo dobre wa­
runki zewnętrzne i wiele inteligen- 
cyi w pojęciu i oddaniu charakte­
rów. Talent ten, przy dalszej pra­
cy, ma niewątpliwą, piękną przy­
szłość sceniczną przed sobą. Siły 
więc, jakie nowe towarzystwu ze­
brało, dostarczyć mogą znacznej 
sumy artystycznych wrażeń byle 
publiczność prędzej zechciała na 
nowo wdrożyć się do najszlache­
tniejszej rozrywki zimowego se­
zonu, jak ą  jest teatr, dając li- 
cznem uczęszczaniem podnietę usi­
łowaniom artystów.

Mieszkania s t ró ż ó w  w mieście 
naszem wiele pozostawiają do ży­
czenia. Ludzie ci mieszkają czę­
sto w norach, lub piwnicach zim­
nych i wilgotnych. Poprawa losu 
stróżów w tym względzie jest kwe- 
styą dość pilną. Jest to obowią- 
Bck właóoioicli domów.

Fotografia. Proszeni jesteśmy 
o zanotowanie, że zakład fotogra­
ficzny p. Józefa Grodzickiego, d. 
1-go października przeniesiony bę­
dzie do jego własnego domu obok 
redakcji „Gazety Radomskiej6'.

Deszcze i deszcze i deszcze bez 
końca do rozpaczy doprowadzają 
rolników. Ukończenie siewów nie 
możliwe, a kartofle gniją na dobre. 
Jeden z rolników opoczyńskich na 
zapytanie, co tam w okolicy sły­
chać, odpowiedział: „mokniemy 
jak wrony, wszystko sprzysięgło 
się przeciw rolnikowi, nawet przy­
roda!66

Z okolicy.
W Spalę, w ślicznym pałacyku 

myśliwskim, ulubionem zaciszu w 
Bogu Spoczywającego Monarchy 
Cesarza Aleksandra III, przebywa 
obecnie Jego Cesarska Wysokość 
Wielki Książę Włodzimierz Aleksan­
drowicz. Na udbytem w dniu 9 (21) 
września polowaniu zabito: 11 jeleni, 
1 dzika i kozła, w tej liczbie Wielki 
Książę zabił: 5 jeleni i 1 dzika. 
Podczas polowania w dniu 10 (22) 
września zabito: 6 jeleni, 6 kozłów i 
1 dzika.

W Suchedniowie, w  d .  1 4  b .  m .
minister rolnictwa i dóbr państwa, 
rz. r. t. A. S. Jermołow odwiedził 
Suchedniów, w gubernii kieleckiej, 
stanąwszy w domu naczelnika zachod­
niego okręgu górniczego. A S. Jermo­
łow, po krótkim odpoczynku, odbył 
szczegółowy przegląd zarządu górni­
czego, gdzie naczelnik zarządu, rz. r. 
st. W. W. Choroszewski. przedstawiał 
wszystkich urzędników górniczych, 
z którymi J. E. uprzejmie rozmawiał, 
dopytując się każdego osobno o rodzaj 
obowiązków służbowych, sposób pro-



з
wadzenia spraw, rachunkowości i t. 
p. Następnie minister objechał po­
wożenie w pobliżu Suchedniowa, skar­
bowe zarządy górnicze, zwracając 
uwagę nietylko na techniczne i 
ekonomiczne warunki górnictwa, ale 
i na sposób życia robotników gór­
niczych. Po powrocie z wycieczki, 
ministrowi przedstawiali się w domu 
naczelnika górniczego właściciele pry­
watnych zakładów górniczych z gu- 
beruii radomskiej w osobach lir. 
Tarnowskiego, Jezierskiego i Platera, 
którzy w imieniu innych właścicieli 
kopalń dziękowali ministrowi za opiekę, 
roztaczaną przez miuisteryum nad 
miejscowym przemysłem górniczym. 
Takie same uczucia wdzięczności 
wyrazili ministrowi w czasie prze­
jazdu przez Warszawę przedstawiciele 
przemysłowców górniczych Dąbrowy 
pp.: Harting, Wassal i Skibiński. Z 
Suchedniowa minister wyjechał za 
granice, odprowadzany o kilka stacyi 
przez miejscowe władze górnicze i 
przemysłowców górniczych.

(„Warsz. Duiew.“)

Z kraju.
Łódź. Sześćdziesięciu pięciu fa­

brykantów tutejszych zobowiązało się 
złożyć fundusz na budowę nowego 
szpitala na 1,100 łóżek, w ten spo­
sób, że fabrykanci zapłacą po 1,500 
rs. za każdych stu robotników, pracu­
jących w fabrykach, pod warunkiem, 
że utrzymanie jednego chorego robo­
tnika nie będzie wynosiło więcej, jak 
75 kop. dz enuie. Nowy kościół ka­
tolicki, który przyrzekła wybudować 
tutaj bar. Juliuszowa Heinzel, ma być 
wzniesiony w ciągu r. p. Kościół ma 
być pod' wezwaniem św. Juliusza. 
Zmarły niedawno kupiec, ś. p. Gehlig, 
przeznaczył wszystkim oficjalistom, 
lat pięć w jego firmie pracującym, 
pensyę całoroczną, zaś robotnikom, 
zarobek dwumiesięczny. Wdowa po 
zmarłym poleciła wszystkim innym 
urzędnikom, po ukończeniu pięciu lat 
pracy, wypłacić podobnąż pensyę, a 
robotnikom zapłatę dwumiesięczna, 
po upływie takiegoż terminu.

W Lipnie na dochód straży ognio­
wej, członkowie tejże straży i ich ro­
dziny odegrali ,,Czartowską ławę.“

JÓZEFAT GACKI
A D W O K A T  P R Z Y S IĘ G Ł Y  

z Warszawy 309-4
zamieszkał w Radqmiu przy ulicy 

L ubelskiej, w domu W-ej Mińskiej 
(dawniej Baumingera).

Przyjmuje wszelkie sprawy i interesy w 
zakres adwokatury wchodzące.

Ze świata.
Jazda torpedowców. Skutkiem waż­

nych wiadomości politycznych, cesarz 
Wilhelm musiał przyspieszyć swój po­
wrót z Norwegii. Zmiana dyspozycyi 
podróży spowodowała, iż knryer, p rzy ­
bywający z pocztą 20 lipca nad wieczo­
rem do Drontheim, cesarza już tam nie 
mógł zastać. Torpedowiec, wysłany po 
owym kuryerze, otrzymał tedy polece­
nie, aby się starał dopędzić jach t cesar­
ski w Bergen. Istotnie przybył on do 
Bergen nazajutrz rano, przejechawszy 
odległość 600 kilometrów w ciągu 9 go­
dzin. Tak szybka jazda doświadczo­
nych nawet marynarzy wprowadziła w 
zdumienie, a cesarz udekorował komen­
danta torpedowca orderem Czarnego 
Orła.

Polityka.
Londyn. Dzienniki tutejsze w 

artykułach witających Ich Cesar­
skie Mości Najjaśniejszych Pań­
stwa wyrażają nadzieję, źe roz­
wiązanie kwestyi tureckiej wspól­
nie z F ran c ją  i Rosyą da się usku­
tecznić. Podczas mityngu anty- 
tureckiego członek izby gmin, Lo- 
wles, oświadczył, że upoważniony

jes t  przez nrząd zagraniczny do 
zakomunikowania, iż Anglia, zna­
lazła się w obliczu umowy, zawar­
tej pomiędzy trzema wielkiemi 
mocarstwami. Jeden wystrzał ze 
strony angielskiej, dany na w ła ­
sną rękę, wywołałby niezwłocznie 
wojnę europejską. „Times“ do­
nosi o zawarciu pomiędzy Rosyą a 
Japonią umowy o wspólne wyko­
nywanie protektoratu nad Koreą. 
Organ City uważa tę umowę za 
wielki tryumf dyplomatyczny Ro- 
syi.

P aryż . Rząd przygotowywa dla 
izb nowy projekt prawa o wyda­
waniu przestępców obcokrajowych. 
Potrzeby takiego prawa dowiodła 
sprawa Tynana. „Journal des 
Debats“ przemawia za wydaniem 
Tynana w ręce Anglii za zamor­
dowanie w r. 1882-im Cavendi- 
scha i Bnrkego.

Wiedeń. „Pol. Corr.“ pisze: 
„Pozwolenie odbycia przeglądu 
fortyfikacyi dardanelskich. jakie 
od rządu tureckiego otrzymał ge­
nerał rosyjski Czicbaczcw, wywo­
łało w tutejszych kołach dyploma­
tycznych wielkie zadziwienie i sta­
nowi raateryał do najróżnorodniej­
szych komentarzy. To zaintere­
sowanie się jest wobec nadzwy­
czajności wydarzenia zupełnie zro­
zumiałem, tembardziej, że ogólną 
uwagę zwrócić musiał fakt, iż ze­
zwolenie takie właśnie wśród te­
raźniejszych okoliczności otrzymał 
szef sztabu głównego korpusu o- 
dcskiego, a więc dowódca tego 
korpusu armii rosyjskiej, który w 
razie wojny byłby powtdany do 
akcyi. Następnie nic należy za­
pominać, że dotąd żaden wojsko­
wy zagraniczny nie otrzymał po­
zwolenia do tak gruntownego obej­
rzenia fortyfikacyi dardanelskich, 
jak obecnie generał Czichaezew. 
Bo nawet belgijskiemu generałowi 
Brialmont, który, jak  wiadomo, 
przed czterema laty został powo­
łany przez rząd turecki do w ypra­
cowania jednolitego systemu for­
tyfikacyjnego dla Konstantynopo­
la, nie było wolno fortyfikacyi, o 
których mowa, w takiej pełni o- 
glądać, jak obecnie generałowi ro­
syjskiemu. Pozwoleniem tern, roz­
strzygające koła tureckie chciały 
wyraźnie dać poznać Anglii, źe 
Turcya na przypadek poważnych 
wypadków może liczyć na pomoc 
Rosyi.“

Konstantynopol. W fortach cie­
śniny Dardanelskiej powiększają 
zapasy amuuicyi i żywności. Zało­
gi są pomnażane. Czynią się wi­
docznie przygotowania do posta­
wienia fortyfikacyj na stopie po­
gotowia wojennego.

Budapeszt. W izbie deputo­
wanych, w odpowiedzi na iuterpe- 
lacyę Ugrona o podróży Jego Ce­
sarskiej Mości Najjaśnejszego P a ­
na, prezydent ministrów zapewniał 
źe trójprzymierze trwa w dalszym 
ciągu bez zmiany. Dalej prezydent 
gabinetu oświadczył, źe w czasie 
pobytu Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana w Wiedniu 
stwierdzono, iż co do ostatecznych 
celów polityki austro-węgierskiej 
i rosyjskiej istnieje zupełna zgod­
ność, źe oba mocarstwa przenik­
nięte są jednakowerai dążeniami 
pokojowemi, a zwłaszcza co do poło­
żenia na Wschodzie oba mocarst­
wa starają się usilnie o utrzy­
manie status quo.

Dr. J. E ysym ont!
Róg Warszawskiej i Dzikiej, dom p. 
Swierczewskiej. Choroby chirurgiczne 
i weneryczne. Przyjmuje od 9-ci do 10-ej 
rano i od 3-ej do б -ej po poł. 311 —i

Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targu d. 24 września 

1896 roku płacono: korzec żyta rs. 3.15 
do 3.20, pszenica rs. 0.00.—4.35, jęcz­
mień 3.00—3.15, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0.00 — 3.50, owies rs. 0.00—2.25, 
groch rs. 4.20—0.00,, tatarka rs. 3.30— 
0.00, kartofle rs. 1.00, siemię lniane 0.00, 
rzepak zimowy 6.60, rzepak drób. 5.50, 
koniczyna na paszę c. do rs. 1.00, wyka 
0.00 korzec, siano c. rs. 0.90, słoma k. 30.

W WARSZAWIE ił. 24-go września, 
1896 roku, według „Gazety ,
płacono korzee pszenicy rs. 4.80, kórz- c 
żyta rs. 3.50, korzec leczmieuia rs. 0.00 
korzec owsa rs. 3.00

NA GIIELDZIE warszaw skiej iłu - 
24 go września.
Marki niemieckie . к  46 10 za ! •
Guldeny austryackię „ 00.00 „ r
F r a n k i ........................ „ 00.00 „ „
Funty szterlin ii i 1.. „ 0.00 „ ,

KRAKÓW dnia 24-go września.
Ruble 127.75 płacono.

BERLIN dnia 24-go września.
Ruble na dostawę 218.00 

OKOWITA. W Warszawie <i. 24 go 
września. Akcyza 10 k. od °) bruu-- 
potrąceniem i%) hurtowa w 100°—11.18 
w 78°—8.72; po potraceniu burtowa w 
100° 10.96 w 78°—8.55.

0 G Ł O  S Z  E N  I A.

OKULI STA
Dr. J. Talko przyjmować będzie 

chorych na oczy w dniu 5 i 6 paź­
dziernika r. b. w domu W. Wielhor- 
skiego. ulica Wysoka, mieszkanie 
W-go Gutkowskiego. 000— 3
Majątek

Dla Rodziców.
Przyjmuję na stancyę dzieci bez róż­

nicy płci, po cenie przystępnej, opieka 
rodzicielska, dom W. Targowskiej, ulica 
Rwańska. ZIELIŃSKA-
__________  _______________ 319—2

Potrzebna S zafark a
w średnim wieku, uczciwa, znająca się 
dobrze na gospodarstwie kobiecem, p ra­
niu i prasowaniu bielizny. Wiadomość 
w redakcyi „Gazety Radomskiej."

318—4

donacyjny Kunów
3 folwarki są do wzięcia w admiuistra- 
cyę z wolnej ręki od І -go czerwca 1897 
r. na la t 12. Wiadomość w Redakcyi. 
_____________________________ 292—4

Dla teatrów amatorskich
„W et za  w e t “

Komedyjka w 1-m akcie, oryginalnie 
napisana przez Stanisława Bobińskiego, 
do nabycia w Redakcyi „Gazety Ra­
domskiej^ po kop. 50 egz. 268—1

Kawaler, la t 40, wyższe studya, por­
trecista, języki: polski, ruski, angielski, 
niemiecki i francuzki. Szuka odpowied­
niej posady. Adres: „Рубль 340671. 
Гор. Воронеж і  270— 1

DÓ NABYCIA 
W Redakcyi „Gazety Radomskiej"

„Opatów." Opis przez ks. p rałata  F u­
dale wskiego, 75 kop. egz.

„Solec." Opis przez dr. W ładysława 
Domańskiego, 50 kop. egz. 269—3

Rowery

Przyjmuję wszelką robotę, wchodzącą 
w zakres krawiecczyzny damskiej i dzie­
cinnej, Lubelskie Górki, dom liotenberga 

317—3________ Dekucińska.

Eliza Przem yska
z rozpoczęciem roku szkolnego udziela 
nadal lekcy! muzyki. Adres: dom W-go 
Płużańskiego, ulica Lubelska. 321—3

Uczeń potrzebny”
do handlu L. Michalskiego.

_____________________  322—3

Potrzebną jest dziewczyn­
ka lat 10 do wspólnej nauki, j
Wiadomość w sklepie M. Her- 
din. 320— 3

sprzedaję najtaniej T. Maliszewski w 
Radomiu, ul. Wysoka, róg Dymitrew- 
ekiej. 296—3

Je s t  BONA NIEMKA w p ro s t  z 
Berlina. Wiadomość w Handlu 
Win M. Adryjanowskiego ulica 
Wysoka. 314— 1

Młoda osoba
może znaleść pomieszczenie i opiekę 
przy rodzinie. Wiadomość w redakcyi. 
________________________   312—1

Specyalna F a b ry k a  Cukrów
BISZKOPTÓW i HERBATNIKÓW

K raszewskiego
Rymarska № 16. 

Krucza 43, Wierzbowa 5, 
Marszałkowska № III.

świeże nieporówna-

MAGAZYNY:

Książeczka kasy przemysłowców ra ­
domskich ("żółta) Л? 4286, ua imię Abra- 
ma W ejnberg, zaginęła. Znalazca ze­
chce złożyć w redakcyi „Gazety Radom­
skiej.1*

Wdowa po urzędniku z dwojgiem m a­
łoletnich dzieci, nie mająca środków na 
utrzymanie, na opłacenie komornego i 
zapisu dla syna, prosi o pomoc Sz. P u­
bliczności. Lit. A. Z. 297—2

Nauczycielka poszukuje miejsca w o- 
kolieach Radomia lub Częstochowy, albo 
też „demi - place" w powyższych mia­
stach za lckcye muzyki i języka fran- 
enzkiego. Offerty proszę zostawiać w 
Redakcyi pod literami „A. P." 307— 1

Do zamiany
na dobra ziemskie domy w Ł dzi w sza­
cunku 60,000 rs., 80,000 rs., 14 0,000 rs. 
i wyżej. Do lokacji kapitały  na liypo- 
tek i łodzie i poszukiwanie kapitałów na 
też bypoteki на 7 ‘/2 do 10%. Biuro 
„Bernard Berson," W arszawa, Senator­
ska № 32, Łódź, Piotrkowska № 60. 
____________________________ 2984—3

Parasol jedwabuy, pozostawiony w 
sklepie fabryki szczotek Zaborowskiego, 
odebrać można tamże za udowodnieniem 
tożsamości przedmiotu. 274—1

Poleca codziennie 
nej dobroci:

Cukry deserowe funt 50 kop. z pudełkiem. 
Praliny wyborowe funt 60 i 80 kop. z 

pudełkiem.
Ciasteczka deserowe funt 40 i 50 kop. 
Biszkopty waniliowe funt 30 kop. 
Herbatniki wyborowe funt 30 kop. 
Karmelki owocowe funt 25 i 30 kop. 
Pralinowe torciki (Noemi) sztuka 25, 40, 

50 i 80 kop.
Bomby z kremem Deserty sztuka 5 kop. 
Babki, Sucharki różnego rodzaju. 
Czekolada i Cacao kuracyjne.

Wszystkie towary w wyborowych ga­
tunkach. CENY NIZKIE. ' 4507—4

A  8  3  Q І
Towarzystwa Ubezpieczeń

„PRZEZORNOŚĆ”
X alitu fc TAR KER
'przyjmuje ubezpieczenia na: 

życie, posagi, renty i  od
wypadków. 306—2 

Agentura mieści się przy ul. Lubelskiej, 
__w domu dawniej J. S. Prussaka.

Proszek japoński
Tylko za pomocą tego proszku na 

zawsze uwolnić się można od wszelkiego 
robactwa domowego. Żądajcie w skła­
dach aptecznych i perfumeryjnych, za 
pozwoleniem wydziału lekarskiego J6 
2210. Skład główny: F ilia  Petersburs­
kiego laboratoryum chemicznego, W ar­
szawa, Nowy-,świat .\y 37. 303—6

SKŁAD SUKNA i KORTOW
m  < ш  <y

w Hotelu Polskim  l-sze piętro.
Zaopatrzony został w wielki wybór towarów jesiennych i zimowych, 

męzkich i damskich. Skład otrzymał na sezon zimowy wielki wybór 
różuych futer. Towar wyborowy, ceny przystępne. Z uszanowaniem

DAAZIGER.323—3
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I Щ  A f i  Д ЦІ ЩУІ codziennie świeża KAWA palona. Specyalne gatunki: na czarną i białą
U l i n u n . . .  kawę poleca Handel Win i Delikatesów £f. WIERZBICKIEGO W  Н ш І О І І І І І І .

Piorunochrony, Telefony, Dzwonki elektryczne najtaniej u J.STRAUSA w  W arszaw ie, Nowy-Świat Nr. 39 w podwórzu-
ш ш а и а  C E N N I K I  G R A T I S .  304—9 ' ■  — —  ■ ■■■  ■■■ Л  ' і г ч і ч и и и ї т . і . ' і — . і і п і и

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po- i 
zostawione przez pasażerów przedmioty na eusadzię art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. j 
ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, drugie | 
zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi 
osobne ogłoszenie._____________________________________________  25604—2.

3k fr.
D ata m iesi r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Stać. у a 
wysył.

Staсуa 
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru

Waga

P. E.
14856 16/7 96 19/7 96 Warszawa Jaruntow, szkło l 5; 38
14942 17/7 19/7 Charmacz łokciowy 1 8
6933 10/7 20/7 Odessa Nadzieja wyr. tab. 14 43:31
3804 20/7 1/8 Ryga I fabr. drutu gwoździe 1 1015
8175 13/7 16/7 Łódź Dombek łokciowy 1 3 8

2093 L24/6 26/7 Końskie Wagman płótno 1 12 20
20736 15/6 2/7 Marmur skóry 4 15 30
45946 26/4 30/4 Łódź a Mydlarz *» skrzynie 14 7 —

8074 28/5 29/5 Ostrowiec Binenszt. kora dęb. — 56 —
18757 30/5 2/6 Jędrzejów Wer taj m Я — 610 —
17372 1/6 10/6 Wilno Stasien. o ołówki 1 1 13

1727 10/5 27/5 Kiszyniów Gluzberg ■3 rzeczy 1 1 10
497 1/6 7/6 Chełm o Kalmus krochmal 1 3 —

17810 29/5 31/5 Jędrzejów Szejnfeld U wino 1 2 18
4498 18/4 2/5 Moskwa Krotow obicia 3 16 19
3167 1/4 4/4 Warszawa Wa reński aptekarski 1 3 —
6636 21/5 23/5 „ Michalew. płngi 4 12 26
6637 31/5 23/5 o „ — „ 4 12 26
2572 8/4 12/4 Winkelh. klej 3 9 27
4677 27/3 1/4 Ożarów kalosze 1 3 —
3605 27/3 1/4 Hirszliorn — gorsety 1 3 —
2481 27/3 1/4 Chormacz łokciowy 2 10 4

24179 16/4 20/4 Łódź Ebgord wełniany 1 1 20
1443 25/4 28/4 Poznański bawełn. 1 8 15
5584 3/3 7/3 Wolbrom Moes N papier 1 12 —
1975 29/4 5/5 N. Aleks. Cnkierm. powrozy 1 1 —

47 2/4 4/4 Warszawa Zilberblat я sukno 1 19 —
13364 27/6 29/6 Kielce Lcwenszt. gd łokciowy 3 12 —
13365 27/6 29/6 „ pj „ 3 17 35
13389 27/6 29/6 „ o 2 18 15
13390 •27/6 29/6 4 23 15
8261 23/6 27/6 Sosnowice Cerczyna świece 2 6 25

62901 21/6 24/6 Łódź Laks bawełn. 1 4 9
64152 •26/6 29/6 Wejnglan. 1 6 19

5403 14/6 17/6 Czestoch. Jekowicz łańcuchy 2 24

O S T R Z E Ż E N I E .
C o iu p a g n ie  clii Y in  d e

Yalence, Drome, France.
Doszło do naszej wia­

domości, że w W ar­
szaw ie  pojawiło się 
podrabianie naszego 
„S a in t  Raphaelskiego“ 
wina, w sku tek  czego 
upraszam y Sz. Konsu­
mentów o zw rócenie  
przy kupnie tegoż ba­
cznej uwagi na m arkę 
fab ry czn ą  i naklejenie 
na  butelce obok gar- 
dziołka marki S to w a ­
rzyszenia  fab ry k an ­
tów , dla ścigania 'fałszu. Każda butelka naszego w ina zaopa trzoną  
j e s t  w stempel Libawskiej komory celnej, o raz  b roszu rę  D-ra de Bar- 
reh ’a  Yalence, Drome F rance  o winie „S a in t-R aphaelsk iem u, jako 
środku w zm acniającym , pożywnym i skutecznym. 3 1 0 — 10
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B ibułka „Les dernieres Cartouclies.“
Żądne we wszystkich składach tabacznych Gilz do papierosów z bibułki 

„Les dernieres Cartouches."

Ш З DERNIERES LES D E R N IE R E S
C A R T O U C H E S

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
dr. ros. podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży na­
stąpi osobne ogłoszenie. 24373— 1

■J6 fr.
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to- 
wam

U
. 

sz
t.

|

Wa

~p T
ga
¥ .

11992
18

7/7
16 r. 

11/7 Radom Kankus Okaz. fr. tytoń 2 3
61160 16/6 19/6 Łódź Rajnberg wełna 1 5 25

5083 10/6 21/6 Dąbrowa Hasenberg blacha 1 2 35
r 290 1/7 6/7 Warszawa Margałeś wino 1 4 4

3449 26/6 29/6 Kinsberg sukno 1 2 35
3571 4/7 8/7 „ ° Geniusz herbata 1 1 _

22676 7/5 20/5 Petersb. Ros. Tow, kolonialny 5 13 _
3615 17/5 23/5 Białystok s Ilascn wełna 1 2 12
1131 25/5 31/5 Pruszków Karpiński farby 1 — 30
1956 20/5 21/5 Warszawa OD Wasilew. n koniczyna 1 1 20
3544 30/5 12/6 Lublin Gewertz „ skóry 1 3 18
4331 20/4 3/5 Ryga Margałeś „ osełki 2 4 35
1831 9/5 13/5 Warszawa я Rożen n skóry 4 27 _
1680 28/4 3/5 r Wildeub. lustra 5 6 15

95 2/5 9/5 Praga Apfelb. świece 2 6 —
6585 6/5 10/5 Sosnowice Kant.Tow. ocet 1 5 15
3783 15/4 24/4 Ryga Ryteuberg lak 1 1 35
8353 5/4 10/4 Noworad. o Ruziewicz wełna 24 187
1581 22/4 •26/4 Warszawa Trecer rury 1 2 12
1370 6/4 9/4 Puławski sukno 1 2 10

177 17/4 21/4 ” Berliner ” wino 1 1 18

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez interesantów towary, baagaż 
i pozostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej U sta­
wy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 
3, drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 23772— 1

As fr.
D at. mieś. i r. 
wysł.i przyb. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru Il

.s
zt

.i
l

Waga

12491
18

14/7
>6 r. 
17/7 Warszawa Niemiec Okaz. fr. ocet 2 4

j 2927 3/4 9/4 Brześć II .a Łukin gilzy 7 4 20j 2911 31/5 8/6 „ I 4 2 —
! 2479 17/5 24/5 Pińsk Mendelson kamień 1 18 _J
j .2746 17/5 23/5 „ Rabinów. świece 1 2 20
i 6266 11/5 15/5 Suchedn. r; Zamościk kamień 4 4 _

6265 11/5 15/5 „ 4 4 —
j 363 21/4 30/4 Berdycz. Cymerman „ 2 9 —
} 3011 4/4 17/4 Orzeł m Goldberg len 6 77 —'

1522 8/4 18/5 Borysów Hirszman „ zapałki 2 11 —
10153 16/4 17/4 Radom Bekerinan lnpinus 4 26 —I
i 609 10/5 14/5 Lublin '-s Wejnbaum płótno 20 10 37
■10052 16/5 18/5 Warszawa Librader „ łokciowy 1 3 —1
10080 16/5 19/5 я Niemiec я ocet 7 4 10

Gilzy nie posiadające powyższych przezroczystych napisów są bezwarunko­
wo podrabiane, na co zwraca się uwagę Szanownych Konsumentów.

Bibułka „Les dernieres Cartouches" uznana została przez analizę CHE- 
MICZN. LABORAT. CESARSK. WARSZAW. UNIW ERSYTETU za NAJLEPSZĄ!

Próby bibułki „Cartouches" w ysyła bezpłatnie Dom Handlowy L. Silberlast  
w Warszawie, Graniczna № 10 256—6

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane i nieodebrane przez intresantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 25021—2

V. fr.
Data mieś. i r. 
wysł, i przyb. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

Wysyła
jacy

Od­
biorca

Rodzaj
towaru *

Waga

P. | F.|
726 •24/6 96 7/7 96 Odessa . Lemim; = sol 1 2114
249 30/5 3/6 Warszawa Ekonomia — szuwaks 1 4І 5

15405 20/7 28/7 El ster я ocet 13 8 4
3375 27/6 6/7 Sosnowice 4 Gnldszyń. rury 6 920
9857 8/3 11/3 Kielce НЧ Rapoport "3 wino 1 1 10
2492 15/3 18/3 Częstoeh. Gerde S rzemienie 3 11 11
2071 22/3 23/3 Warszawa id Ałozaó ГЗ wino 1 3 10
2104 26/3 28/3 „ cc Pentka o bagaż 1 — 21
856 30/3 1/4 Kiszyniów za kwitem bagaż. towar 1 — 32

6836 5/3 22/3 Kałarasz Wajuszt. wino 1 210
1234 29/3 1/4 Warszawa Kopf d papier 1 — 20
473 22/3 28/3 Grodzisk O Nosek pokost 1 13 5

1445 11/4 15/4 W arazawa Zejdenger — łokciowy 1 (> —
6857 •28/3 1/4 „ Brnu y resory 1 1 38

493 11/4 14/4 Piotrków Krasucki pługi 3 22 —
1364 17/5 23/5 Czyżów Lubelczyk nici 1 1 30
3544 30/5 12/6 Lublin Gewere skóry 1 3 18
1956 20/5 23/5 Warszawa £ Wasilews. — koniczyna 1 1 20
1131 •25/5 31/5 Pruszków o Karpiński farby 1 3 30
3615 17/5 23/5 Białystok SI Cliozen wełniany 1 2 12

22676 7/5 20/5 Petorsbur. cc Ros. Tow. — różu. tow. 5 13 5:
11992 7/7 11/7 Radom < Karkus s wyr. tal). 2 з —:
61160 16/6 19/6 Łódź Rajnberg я wełniany 1 5 25;

5083 10/6 21/6 Dąbrowa o Hasenber. “ blaszany 1 2 —
290 1/7 6/7 Warszawa Margules wino 1 4 —

3449 26/6 29/6 „ Kirsberg sukno 1 21-і
Rodakor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радом-ь 13 Сентября 1896 г. W Drukarni і Litografii J .  Grodzickiego w Radomiu.


